ilustrowany dodatek tygodniowy 
»DZIENNIKA ZACHODNIEGO « 
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Najbardziej widomym znakiem 
realizacji polskiej idei morskiej, 
okazałym pomnikiem naszego ma- 
terialnego dorobku nad Bałty- 
kiem i równocześnie symbolem 
zrozumienia w społeczeństwie 
spraw ekspansji morskiej — jest 
Gdynian 

Wyczarowana z piasków nad- 


morskich w przeciągu niewielu! kim. 


Arch 


Archiwum Fot. „Dziennika Zachodniego". 

Po dwóch latach uciążliwej pracy, port gdyński znów spełnia sw: 

domiosłą dla życia gospodarczego kraju rolę. Transportowiec szwedz 
ki, który przywiózł potrzebną nam rudę, zabiera polski węgiel. 


Nr 24 


Katowice 22 czeruwce L947 - kon 2 


YNIA 


pierwszy 


+ 


| Po trzecia rozbiorze Polski 
| Gdynia staje się własnością fis- 
kusa pruskiego. Jako wieś kró- 


darstw. 

FPrzysiółek Kamiennej Góry, tak 
charakterystyczny dla panoramy | 
dzisiejszej Gdyni, powstał w po- | 
czątkach 19 wieku. 

W r. 1627 przypada Gdyni za- 
szczytna rola: W czasie bitwy pod 
Oliwą (26 listopada tegoż roku) | 
z flotą szwedzką, blokującą port 
Gdański, Gdynia była częściowo | 
bazą operacyjną floty polskiej, 
która pod wodzą Arendta Dick- 
mana odniosła wspaniałe zwycię- 
i stwo, zatapiając 11 okrętów nie- | 
przyjacielskich, 

Kroniki kościoła w Oksywiu, 
dzielnicy dzisiejszej Gdyni, poda. 
ją, że przez Gdynię dążyły woj- 
ska napoleońskie w swym po- 
chodzie na Moskwę, i po sromot- 
nej klęsce, tędy cofały się ich 
resztki. Jak mówi legenda, przez 
Gdynię miał również przejeżdżać 


lewska obejmuje teraz 21 gospo- ! 


pori æt tyłku 


rybacka zostaje powołana do 
spełnienia wybitnej roli w dzie- 
jach Polski. 

Na powstanie Gdyni, najwięk- 
szego — i najnowocześniejszego 
portu nad Bałtykiem, złożyły się 
zasadniczo dwa czynniki: konfi- 
guracja morskich granic Polski 
po roku 1918 i zdecydowanie 
wroga polityka wolnego miasta 
Gdańska wobec naszych dążeń 
oparcia gospodarki państwa o 
morze. 

Po pierwszej wojnie światowej 
30-milionowa Polska, o obszarze 
388279 km? otrzymała zaledwie 
146 km. wybrzeża morskiego (bez 
Helu — 72 km), Niekorzystność 
warunków, w jakich wróciliśmy 
nad Bałtyk, polegała przede; 
wszystkim na okoliczności, że na 
obszarze tym nie mieliśmy odpo- 
wiedniego poriu, nadającego się 
do międzynarodowej wymłany; 
handlowej. 

Dla tych powodów przyznano 
nam bardzo szerokie uprawnienia 


Wzmianki e niej znajdujemy w | Napoleon i zatrzymawszy się tam 
dokumentach 0. O. Kartuzów, |dla odpoczynku, zasiadł pod dę- 
którzy otrzymali Gdynię aktem bem, który przetrwał do czasów 
darowizny od pana Rusocińskie- | świetności Gdyni i mimo, że zna- 
go. Ponieważ Kartuzi byli Niem- | lazł się później po środku jednej z 
cami, figuruje Gdynia w aktach |najruchliwszych jezdni, uszano- 
klasztoru jako Gdingen. W ro-| wany został jako zabytek. zwany 
ku 1362 „Gdingen”* stała się wsią, | Dębem Napoleona“, 

ustanowioną na prawie niemiec- Do agresji hitlerowskiej 


Gdynia nigdy nie była widownią 
bitew ani nawet mniejszych za- 
pasów zbrojnych. 

OKRES PRZEŁOMOWY 
Rok 1920 jest przełomowym w 


i 


...Jak mogłem przeszłość 
Wzrok mi gotykiem kłuły 


I tak kroczyłem pod prąd 
śpiewów złowrogich i huk 


w stosunku do Gdańska, włącza- 
jąc go nawet do obszaru celnego 
Rzeczypospolitej. Kilka lat na- 
szego „współżycia* gospodarczego i 
z wolnym miastem wyłoniło | 
jednak konieczność uniezależnie- . 


nia od nienawistnego nam ży- 
wiołu. 
Gdańsk, stwarzając Polsce trud | 


ności w problemie roawiązania | 
handlu zamorskiego, przez obra- 


nie wobec nas wrogiego  kursu,| tysięcy mieszkańców! 
ynalny 


popełnił równocześnie kard 


| błąd, godzący w jego najżywot.| Staje bez preccedensu. 


niejsze interesy. 
Postanowiliśmy uniezależnić się 
przez stworzenie własnej ekspo- 


Pamietam Gdansk... 


dojrzeć nad Gdańskiem? ... 
reklamy, 


„Sieg Heil“ skańdował charkot germański 
z każdego okna i każdej bramy. 


nóg butnych, 
muzyki, 


a w krąg widziałem symbol okrutny: 


fondat: 
Perachi 


Jakubiak 
Krzak 
qail 

qo Bog 

| „a Mie 

Us. 


Archiwum Fot. 


z 


„Dziennika Zachodniego“. 


W dniach Święta Morza, gdy na Bołtyk zwrócona będzie silniej, 


jak zazwyczaj, 


uwaga całego spoteczeństwa, 


wspomnieć należy 


również i o tych, którzy w 1939 r. tego morza przed zaborcą bronili 

— o bohaterskich obrońcach Westerplatte. Na zdjęciu pomnik ku 

czci marynarzy, kawalerów Krzyża Virtuti Militari, wystawiony 
w Gdyni. 


zybury nad Bałtykiem, przystoso. 
wanej do wielkiej, międzynaro- 
dowej wymiany towarowej. 
Naturalne ukształtowanie się 
wybrzeża morskiego, posiadanego 
przez nas w tym czasie, nastrę- 
czał wiele trudności przy wybo- 
rze odpowiedniego miejsca pod 
budowę portu. Ostatecznie zde- 
cydowano się na Gdynię. W prze- 
ciągu 12 lat na wydmach pia. 
szczystych Zatoki Gdańskiej po- 
wstaje najbardziej nowoczesne 
miasto-port, liczące przeszłe 130 


Tempo rozrostu Gdyni poze- 


Było to 


Rok 1945 zastał w Gdyni prze- 
rażający obraz zdewastowania, 
pnury bilans dzieła niszczyciel- 
skiego cofającego się wroga. Nie 
starczyło zaborcy czasu, by roz- 
kruszył miasto. Szałał natomiast 
w porcie. 

Z 4.000 m. falochronu najnowo.- 
cześniejszej konstrukcji żelbeto- 
wej — 80 procent znajdowało się 
w całkowitej ruinie; z 220 tysię- 
w m, powierzchni magazynów 
portowych — 170 tysięcy uległo 
zmiszczenia; z 112 urządzeń prze. 
ładunkowych — 46 nadawało się 
do użytku; dne morskie usiane 
było, wykluczającymi wszelką że- 


iwum Fot. „Dziennika Zachodniego". 


Marynarz polski rejs ku Niepodległości odbywał również i na obcych 

okrętach. Gdy po tragicznych czerwcowych dniach 1940 r. francuski 

kontrtorpedowiec „Ouragan“ pozostał bez załogi, okręt ten objęła 
Polska Marynarka Wojenna. 


lat. stanowi wspaniały dokument 
naszej zdolności do wysiłku zbio- 
rowego; jest wykładnikiem tęży- 
zy moralnej społeczeństwa i 
triumfem pracy polskiego robot- 
nika i inżyniera. 
PIERWSZE SLADY 

Pierwszy ślad istnienia Gdyni 
pochodzi z roku 1233. Nie była 
wówczas nawet wioską, lecz ma- 
łym folwarkiem, stanowiącym 
własnść panów z Rusocina, 
Zwała się wtedy Gdina. 

Dalsze ślady pochodzą z dru- 
giej połowy wieku czternastego. 


Jak wynika z dokumentów hi- 
storycznych, pierwszym sołtysem 
Gdyni był Polak, Matjasz, na- 
stępnym jego siostrzeniec, Piotr. 

W r. 1772 Gdynia liczyła „już“ 
1 zabudowań gospodarskich oraz 
karczmę, razem 20 włok, Do wio- 
ski należał w owym czasie także 
przysiółek Grabówka. Właściciele 
Gdyni, O. O. Kartuzi, posiadali 
w swym ręku zmonopolizowane 
prawo połowu, Korzystający zaś 
z miego obowiązani: byli płacić 
klasztorowi 1/10 część złowionych 
ryb. 


W latach okupacji Polska Marynarka Wojenna na wszystkich wo- 


dach świata chlubnie spełniała sw 
kemtrtorpedowiec „Krakowiak“, 


q służbę dla Ojczyzny. Na zdjęciu 
słynny ze swych wyczynów na 


Morzu Śródziemnium 


w dymach pochodni krwawe swastyki. 


Później — pamiętam — knajpa portowa. 
Półmrok... Ich wielu. Wypchana sowa 
złowróżbnym patrzy w stół „panów* okiem 
a z nią drwi srebrny starzec zza okien... 
Hardo przynosi tacę dziewczyna. 

Nalewam. Myślę nad lampką wina... 


Bo wino było gdańskie, mrożone. 
Bo wino było jak krew czerwone... 


I tamtych karki już są czerwone. 

Stół z huku pięści wydudnia rytm 

i nagie buchta w sufit chóralnie, 
rozkołysując senne latarnie, 

pieśń nienawistna: Horst Wessel Lied. 


I sini wszyscy patrzą, w Mq stronę, 
A wino moje jak krew czerwone... 


Więc piję wino. Oczu wzniesionych 
mie poniżytem do oczu złych. 
Wypiłem wino w Gdańsku zmrożone, 
jak krew czerwone, gorzkie jak łzy... 


... Jak mogłem przeszłość dojrzeć nad Gdańskiem? ... 
Od wschodu wjechał pociąg historii — 

krew morza cegieł w kupieckim państwie 

wieściła koniec fantasmagorii. 


Znowu kroczyłem! Pod cichym niebem 
znalazłem spokój czekany w duszy, 
bo pod butami chrzęściły 2 gniewem 
kości pałaców hardych patrycjuszy. 


Szukałem w koło życia — nie zgonu. 

Coraz wolniejszym niosiem się krokiem. 
Wtem z zagubionych wśród śmierci domów 
ręce mi drogie wzniosły do okien 

i wbiły mocno do murów starych: 

potem i łzami nad śnieg zbielone, 

krwią bohaterów ludu czerwone, 
Ojczyzny mojej sztandary, 


Tak z morza ruin pychy germańskiej 
Dzień Święte Morza zakwitł na 


Fot. Misiewicz, Gdynia. 

Żaglowiec „Dar Pomorzu’, szkolny okręt Marynarki Polskiej, na 

którym ćwiczyły się przed wojną i ćwiczą obecnie zastępy polskich 
marynarzy. 


tempo, wobec którego zbladły, glugę, wrakami, umyślnie w tym 
europejskie i światowe na tym | celu zatopionych statków i okrę- 
polu sukcesy! tów ... 
LATA OKUPACJI Rozpoczęła się mozolna praca 
Wypadki w roku 1939 kładą | nad przywróceniem Gdyni daw. 
kres rozwoju Gdyni, „Gotenha- | nej jej świetności. 


fen“ musi służyć teraz zaborcy| p, dwóch latach wkładów ma- 


w jego pochodzie na podbój: - F 5 ee Tu- 
świata. W tej szacie, w jakiej a RARAC ZEK 3 Pee 
Rzesza zagarnęła Gdynię — nie ynia spełni. 


7 | j j aród. 
ujrzeliśmy jej po powrocie na | rolę, jaką przeznaczył jej nar 


Wybrzeże. (eb) 


Fot. Misiewicz, Gdynia. 

Fragment portu rybackiego. Ogołocone przez okupanta ze sprzętu 

polskie rubactwo nadmorskie szybko wraca do narmalnuch watin- 
p” ków pracy i TOZWQiW 


TO zag 


sposobem „zabija. 
ma" bęzczynnych godzin, rd a 
nych na „bloku XV", obozu o- 
święcimskiego były tak zwane 
„imteligence questions" ~- coś w 
rodzaju szarad, których rozwią. 
asie wynikało zazwyczaj samo, 
x jakiegoś nienozornego szczegó- 
łu, ukrytego w tekście. Wystar- 
egalo dokładnie wełuchiwać sią w 
całość opowiadania, aby znaleźć 
klucz zagadki. arunkiem gry 
było jednakże, aby rozwiązanie 
kwestii nie wymagało specjalno- 
Ryk wiadomości, przekna- 
czając. przeciętny poziom wy- 
kęztałcenia. Jako jedna z najlep. 
szych takich kwestii była histo- 
wia spadkowa, 
„W długoletnim sporze apad- 
kowym rodziny  Malsottich 


pewien wygranej, kiedy odna- 
sądowi stary 
acy m, in.! 

masiępujące słowa: „IJWXiląże 
Sforzai Kd... zawerwał nas... 
notariusa xiążęcego neapoli- 
iaùskiego dnia 12 paździerufka 

Anno Demini 1582 i postanawil 

na cztery godeiny przed swym | 

zgonem, że nie mayąc potom. | 
stwa męskiego w rodzie Sfo- 
zzauich, ustanawia dzledzicze- 
wie Yego dóbr Xlążęcych po 
wsze CHisy przez rodzinę Yego 
smarłej żony Maleottich i ich 
potomstwo ,.." Sędzia — na. 
tychmiast po przeczytaniu do- 
kumentu — uznał go za sfał-/ 

«zowanry | pretensję powódza 

twa odrzioH. Co było powodem | 

takiego wyroku?" ! 

Po różnych protestach Smcha- | 
czy, że rozwiązanie wymaga zna- | 
jomości prawe spadkowego, łe- 
den z obecnych wyjaśnił: „Otzy- 
wiócie, że dokument był sfatszo- 
wany, mie irzeba ne to być praw. 
niklem, 12 paździemika 1583 nie 
mógł być spisany żaden akt no- 
tarialny, gdyż takiego dnis w] 
ogóle nie było*, 

Posypały się protesty i pyta- 
mia: — jakto? niemożliwe! — ale 
byli i tacy, którzy usiłowali po- 
kryć zaskoczenie przytakiwaniem 
z miną wtajemniczonych: „no 
oczywiście, że też od razu na to | 
mia wpadłem", ! 

Komu jednak rzetelna wiedza | 
milza od udawania, tego zapra- 
szamy na małą przechadzkę w 
dziedzinę historii dla zbadania, 
jak to rzeczywiście było z tym 
12 paźdizernika 1352 roku, W na-, 
grodę dowiemy się, śe nie tyłko| 
tego dnia, ale nawet całych 16 
dni, ed 5 do 14, nie znajdzie nikt| 
w kronikach wieku XV. U 


Damb $ 

Okazuje sie, że nawet taki m 
biazg, jak nasz codzienny towa-| 
rzysz i mierniczy dni przemijają- | 


cych — kalendarz — ma też 
swoją historię, Obecnie u nas 
przyjęty kalendarz „gregoriań- 


aki“ nie był znany w średniowie- 
czu. Powstał dopiero później, ja- 
ko pewnego rudzaju poprawka 
do poprzednio w całym zachod.: 
nim obszarze kułturałnym  obo-' 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


wiązującego kalendarza  juliań- 
aklogo. A i dziś jeszcze wiemy 
a tym, że na wschodzie Kuropy 
liczy się czas zawsze według „sta. 
rego stylu“, 

System juljański opierał się na 
tzw. periodzie juljańskim, obej- 
mującym 7980 lat, a powątałym 
jako iloczyn trzech cyklów, tj. 
okresów powtarzania się dni ty- 
godnia w stosunku do położenia 
cia} niebieskich; cykl słoneczny 
o 28 latach, — księżycowy ciclus 
lunas o 19 i elelus indictonia o 15 
latach. Rokiem pierwszym juljań. 
skiego periodu był rok 4113 przed 
n, Chr, czyli żeby znaleźć rocz- 
nik juliańskiego periodu z na- 
szego systemu, należy wszystkie 
daty przed nr, Chr. odejmować 
ad liczby 4714 a do daty po 
n. Chr. dodawać liczbę 4713. 

Zwróćmy jeszcze uwagę na na- 
stępujący szczegół z naszego spo- 
sobu liczenia dat: Narodzenie 
Chrystusa przyjete zostalo nai 
25 grudnia roku ponrzedzzjącego 
nag rok 1 (no n. Chr). Bok) 
pierwazy przed ne, Chr. ży zl 
miast jest właśnie rokiem, w któ. 
rym przypada (25 grudnia) Naro- | 

| 


dzenie Chrystusa, Czyli, że nis-! 
ma roku 0. „Po roku pierwszym 
przed n. CH. następuje  bezno- | 
średnio rok 1 po n. Chr. 

System juljański uznawał 
tak samo jak i nasz obecny 
różnicę długości roku kalenda- 
rzowego, od długości czasu cał. 
kowitego obiegu ziemi dokoła 
słońca. Ten „rok słoneczny” li- 
czono jako 3654% dni. Dla wy- 
równania różnicy — po każdych 
3 latach zwykłych po 365 dni na. 
stępował jeden rok przestępny o 
38566 dńisch. Ponieważ rok 1 jul- 
jańskiego beriodu ustalono ro- 
kiem przestępnym, wszystkie da- 
ty tego periodu, któte bodzielone 
przez 4 daje resztę 1 są prze- 
stępne, Licząc według naszych 
dat, lata przestępne przed nr. Chr, 
Są te, Które dzielone przez 4 maja í 
resztą 1, a po n. Chr. które dzielą | 
się przez 4 bez reszty. 

Nie zauważono jednakże, że rok 
„juljański* o 38534 dniach nie 
pokrywa się ściśle z długością ro- 
ku słonecznego, tylko jest o 11 
minut i 12 sekund dłuższy. Skut- 
kiem tego wiosenne porównanie | 
dnia z nocą, które w czasie pierw- | 
5satgo soboru nicejskiego przypa- 
dało dokładnie na 21 marca, 
„przesunęło się“ w kalendarzu 
juljańskim w okresia do XVI wie. 
ku o 10 dni wstecz. 

Ażeby tę nieścisłość 


Em 


USUNĄĆ, 


1900, 2190, 2200, 2300 ita. pomimo, 
że są podzielne przez 4 nie będą 


kłymi. 


dnia, Do obliczenia służą trzy ta- 
belki współczynników, 
Wybłeramy z 


raiętania można w datach tych | stulecia, z 2 liczbę m dla danego 


zakryć dwa końcowe zera i ba- 

dać pozostałą liczbę na podziel- 

ność przez 4). 
Po drugie — 


DA 


roku i z 3-ciej liczbę n dla od- 
nośnego miesiąca sumujemy. Wy- 
nik tj. suma 1-- m--n wskaże 


dla wyrównania | nam datę niedzieli w tymże mie- 


zaistniałych przęsunięć postano- | siącu danego roku. Stąd już — po 


wiono, że w chwili 


wprowadze- | prostu „na palcach“ — doliczamy | 


nia nowego kalendarza w roku |się do naszej poszukiwanej daty 


1532 po dniu 4 października 
Który był czwartkiem — następ. 
ny dzień tj. piątek zostanie ozna- 
czony od razu datą 15 paździer. 
nika. Czyli że całe 10 „dni* zo- 
stało wykreślone z kalendarza 
i dlatego dat tych — od 5 do 14 
— w żadnej kronice ówczesnej 
na obszarze zachodnio-.chrześci- 


| jańskim się nie znajdzie. 


Na zakończenie podajemy spo- 
sób, jak możną dla każdej daty 
w przeszłości czy przyszłości obli. 
czyć przypadający dzień tygo- 


ie > io a 


Aby zaspokoł swe pragnienie 
wiedzy, człowiek wynaiąz]ł naje 
pierw mikroskop, który odkry. 
mu mikrokosmos. Aparat żeń, na. 
zwany mikroskopem optycznym, 
powiększa przedmiot obserwowa. 
ny do tysiąca razy i pozwała ob- 
serwować drobnoustroje, których 
wielkość wynosj jedną tysiączną 
milimetra. 

Nie wystarczyłe to jednak uczo 
nym, którzy dostrzegiszy mikro- 
by, chcieli dokładnie poznać ich 
budowe, mikroskop optyczny po- 
zwala bowiem na powiększenie 
tylko do pewnych granic. Aby 0- 
cenić geniusz ludzki, który zbu- 
dowa} z kolei mikroskop elektro- 
nowy. pozwalający na znacznie 
większe powiększenie, należy 
przede wszystkim zapoznać się z 
budowa zwykłego mikroskopu 
optycznego. ° 

System optyczny, zwany „kon- 
densatorein*, chwyta promienie 
ze źródła światła, następnie kon- 
centruje je w wiązce, idealnie 
zmierzającej do jednego punktu, 


| zwanctgo ogniskiem, Promienie 


świetlne po przejściu przez ognis. 


został wprowadzny przez papieża| ko, rozchodzą się w swoich kie. 


Grzegorza XIII w roku 1582 no-! 
wy kalendarz, zwany odtąd gre- | 
gorjańszkim i będący dotychczae 
w użyciu w całym świecie chrze- 
ścijańskim z wyjątkiem obszaru 
kościoła greckiego. Kalendarz ten 
wprowadził do poprzedniego dwie | 
zasadnicze poprawki: Po pierwsze 
— dla usunięcia niewspółnierno- 
ści roku kalendarzowego i sło- 
recznego na każde 4 wieki opti- 
szcza sie i rok przestępny, A więc 
lata: 1600, 2000, 2400 itd. sa prze- 
stępne, natomiast lata: 1700, 1800, 


runkach pierwotnych i tworzą 
wiązkę promieni, rozszerzających 
się coraz bardziej, w miarę odda- 
dania się od ogniska, 

Ekran, przejmujący tę wiązkę 
promieni, pokaże nam ją jako o- 
kraslą plamę świetlną. Jeżeli te- 
raz wprowadzimy w te premienie, 
bardzo blisko ogniska, przedmiot 
ciemny, nie przeźroczysty, przed. 
miot ten przejmie niektóre z pro. 
mieni i na ekranie ukaże się jako 
cień na jasnej plamie. Przy tym 
cień ten zarysuje, oczywiście w 
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| 


— |i ustalamy jej dzień w tygodniu. 


A więc na przykład: ostatnia 
straszna w skutkach data 1, 9. 
1939. Wyszukujemy: dla 1900 — 7, 
dla 39 — 1 i dla września — 2, 
razem 7 -- 1 + 2 — 10, to znaczy 
19 września była niedziela, a więc 
3-go także niedziela, a 1-go pią- 
tek, (Liczby w nawiasach w ko- 


reprodu- | 


latami przestępnymi tylko zwy-|kowane poniżej, 
(Dla łatwiejszego zapa-l tabelki 1 liczbę 1 dla odnośnego 
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| m ` 
rok 0|1|2|3|4|5/6|7|8|9 
o |3] 1100 |7 o Jojs[sla]2 olelals 0 
t60 | 4f 1200 |1 16 |2|1/6|5|4|311|01615 4 
200 | 5] 1300 l2 20 |3|2/1/0/5/4|3|2l0i6 4 
300 | 6q 1400 |3 3 |2|4|2|1|0 4|3|2]1 1 
400 | 7| 1500 |4—7 40 ;6]514,3/1,0/6,5]3I2 6 
500 |1ë 1600 15—1] | 50 11)0/514,3l2.0l6!514 3 
500 |2] 1700 |6—3 s0 |2|10 6|4 ARa 1 
200 |3Ę 1800 |7—53 | 70 ]4j311|0|6]5|3|2|1/0 5 
800 144 1960 |1—7] | 80 |5|4|3|2j0|6/5|4|2|1 2 
900 |5] 2000 |2—14 | 90 0|6/4 3|2 je 5lá al 0 
1000 {6f 2100 |3—3 4 
"2 
Oto tabelki tego „wiecznego| diami, a okazały się pó j 
kaiendarza“. Prosimy sprawdzić ryką dnia Sroda de 


datę dzisiejszą, a potem  poobli- 


humnie n są dla lat przestępnych, czać dni urodzin wszystkich naj- 


natomiast w kolumnie I przy po-;: droższych. 
jest: niejsze daty, to proszę: Krzysztof 


dwójnych liczbach pierwszą 


Kto zaś woli poważ- 


dla kalendarza juljańskiego, dru-| Kolumb przybił pierwszy raz do 


ga dla gregorjańskiego). 


dukym powiększeniu, syiwetkę 
danego przedmiotu. 

W rzeczywistości przedmioty 
ohserwowane przez mikroskop są 
zbyt drobne, aby były ciemne, w 
większym łub mniejszym stopniu 
przepuszczają one światło i two- 
rza obrazy, dużo bardziej intere- 
sujące niż czarne kontury, Naj- 
częściej światło przechodzi przez 
te drobniutkie organizmy i pozwa 
la oglądać nietylko kontury, ale 
i wewnętrzną budowę mikroorga. 
RiztiaÓW. 

jeżeli bada się budowę mikros- 
kopu, jatwo można się przekonać, 
że czym przedmiot położony bę- 
dzie bliżej ogniska, tym mniej- 
sza część przedmiotu obserwowa- 
nego będzie widoczna, ale powię. 
kszenie będzie wówczas silniejsze. 
Jeżeli bada się krople pożywki 
bakteryjnej — i o ile zostanie ona 
umieszczona w pewnej odiegłości 
od ogniska — to zobaczymy na 
ekranie mikroskopu pewną ilość 
bakcyłi, mało powiększonych. Je- 
żeli jednak zbliży się kroplę tej 
pożywki do ogniska, to zobaczy- 
my jeden bakcyl, zajmujący cale 
pole widzenia, w harzo silnym 
powiększeniu, 

Początkowo przypuszczano, ġe 
obrazy można powiększać dowot. 
nie. Okazało się te jednak niesłu. 
szne, ponieważ 1900-krotne pe. 
większenie to maksimum, które 
można osiągnąć. 

Jeżeli chcielibyśmy przedmiot 
badania powiększyć powyżej ty- 
siąca razy, nie otrzymamy czyste- 
go obrazu, a jedynie zamazane 
kontury, które z punktu widzenia 
nauki nie przedstawiają wauwteś- 
ci. 
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wybrzeży, które miały być in- 


Aby te zrozumieć, należy zapo- 
znać się z budową promienia 
świetlnego. Promień światła prze 
biega faliście i posiada pewną 
szerokość drgania, Jeżeli więc 
rozmiary przedmiotu są tej samej 
wielkości, co amplituda promienia 
świetinego, na ekranie nie otrzy- 
mamy jasnego obrazu, Będzie to 
zupełnie to samo, co małowanie 
bardzo małych i delikatnych ry- 
sunków — grubem pendziem. Am 
pliśtuda drgań elektromagnetycz- 
nyeh, które tworzą promień świe- 
tiny, wynosi półtysiączną część 
milimetra i dlatego tez światło 
nie może dać obrazu przdmiotów 
mniejszych, niż amplituda pro- 
mienia, 

Geniusz ludzki nie zgodził się 
jednak na to, aby ciekawość jego 
i wzrastająca żądza poznania by- 
ła ograniczona i to czego nie mógł 
otrzymać od mikroskopu optycz= 
nego, zażądał od mikroskopu elek 
tronowego. Należało bowiem pro- 
mienie świetlne zastąpić innym 
światłem, o promieniach weż- | 
szych, a odkrycie elektronu i jego 
własności, pozwoliło na sztuczne 
wytworzenie promieni delikatniej 
szych, 

Nowoczesna fizyka rozporzędza 
dowoli elektronami. Najmniejsza 
z lamp radiowych wysyła ciągle | 
strumień elektronów, które płyną 
do płytki. Wibracje promieni e- 
lektronów zależne są od napięcia 
dodatniego, zastosowanego do 
płytki lub anody. Jeżeli do anody | 


użyjemy napięcia 50.000 volt, o 
ile oczywiście założymy, że roz- 
miary lampy na to pozwolą, to 
otrzymamy promienie elektronów 
o amplitudzie tysiąca razy mniej. ' 


Konstytucja 3-go maja byłe w- 
chwalona w roku 1791, a Napoe 
leon zakończył swój bujny żywoć 
w samotności wyspy św. Helen 
5 maja 1821. 


Mikroskopy elektryczne 


szej, niż amplituda zwykłęch pre 
mieni świetlnych. 

Mikroskop elektronowy jesi 
czymś w rodzaju olbrzymiej larn= 
py radiowej, z katodą, wytwarza. 
łącą elektrony i anodą, poddaną 
działaniu prądu dodatniego, e 
wysokim napięciu, Otrzynmmy 
wówczas strumień elektronów, 
skoncentrowany jest podobnie jak 
zwykłe promienie świetlne, ale 
nie za pomocą soczewek, leQz przy 
użyciu pół magnetycznych, lub 
pół elektrycznych, które 
ja właściweść odchylania promie. 
ni elektronów, 

W mikroskopie elektronowym 
można umieścić obserwowany 
przedmiot, nadzwyczaj blisko «= 
gniska i w ten sposób otrzymać 
wyraźny obraz. 

Wytworzenie promieniowania 
elektronowego wymaga zaei4800 
wania napięcia 50.000 vot | wy- 
żej, poza tym promieniowanie to 


| jest osiągalne jedynie w próżni 


idealnej. Mikroskop elektronowy 
musi być urządzeniem absolutnie 
szczelnym, zaopatrzonym W pom» 
py, usuwające wszelkie ślady eiai 
stałych, gazów lub pary. Obras 
rzucony przez promienie elektro- 
nów może być bezpośrednio wi. 
dzłalny na ekranie przez użycie 
materii, która staje alę świecącą 
pod wpływem tych promieni. 
Użycie mikroskopu  elektronc= 
wego jest trudne j wymaga obec- 
ności zarówno inżyniera jak i fl- 
zyka, ale rezultaty, otrzymywane 
przy użyciu tego aparatu prze- 
chodzą najśmielsze oczekiwania 


uczonych. 
(Telepresśg 


Nieznane dokumenty polskości Dolnego Sląska 


Księgozbiór Daniela Vogla 


Jednym z zadań nauki polskiej 
fest wykazanie, na podstawie ma- 
teriałów źródłowych, zachowa. 
nych zabytków kultury polskiej, 
która, mimo wczesnego odpadnie. 
cia połaci Dolnego Śląska od Pol- 
ski (XIV w.), trwała żywotnie 
jeszcze w XVIII | XIX wieku. 
Wymownym świadectwem długo- 
trwałego związania się tych ziem 
z polskim życiem kulturalnym są 
Esiążki polskie, owe polonika, ja- 
kie do dziś prześrwały w row 
zbiorach bibliotecznych, O tych 
połonikach, cennych drukach pol- 
skich od XVI—XVIII wieku, ja- 
Rie znajdowały się przed wojną 
w Bibliotece Miejskiej we 3 

| 


cławiu „(obecnie  Uniwersytec- 
kiej), zainteresowan! naukowo w 
owym czasie w małym stopniu 
byli poinformowani i z trudem do 
nich docierali. Niemcom nie zale- 
żało na uławnianiu poloników, a 
naweść wręcz przeciwnie skrzętnie 
je ukrywali. Dopiero dziś wydo- 
bywamy na światło dzienne na- 
sze skarby kulturalne, widząc w 
tym pomost między teraźniejszo- 
ścią a przeszłością naszą na iym! 
terenie. | 

Pomocą śródłową joet to oie- | 
kawy, z roku 1824 pochodzący za- 
bytek rękopiśmienny, a mianowi- 
słe nieznany dotychczas inwen- 
tarz książek polskich biblioteki 
prywatnej Daniela Vogla (1742 do! 
1829), nauczyciela języka polskie- | 
go w gimnazjum Marii ivagdale- 
ny we Wrocławiu. miiośnika DOI- | 
azczyzny, bibiiofiia i autora are- 


regu podręczników polskich. Rę» 
kepis ten, znaleziony w mareu br, 
w ocaialej części zbiorów rękopiś- 
imiennych dawnej Biblioteki Miej. 
skiej, dziś Uniwersyteckiej, jest 
właściwie zwykłym rejestrem 
książek, zestawionym według for- 
rnatów własnoręcznie przez Da- 
niela Vozia, z oryginalnym tytu- 
iem na zewnętrznej stronie okład 
ki w brzmieniu: Catalogus Biblio. 
thecae Vogelianae (syg. Cat. 359). 
Zawiera około 300 poloników, 
druków od XVI do początku XIE. 
wieku.  Mlateriat to nadzwyczaj 
wartościowy, źródło de dziejów 
książki i bihliotek polskich na 
DBoinym Śląsku. 

O sile elementu polskiego w 
tym czasie mówi nam pośrednio 
własBnoręczna notatka Daniela 
Vogla, w jezyku niemieckim, za- 
rnieszczona na karcie wstępnej 
tego inwentarza (z roku 1824). 
Oto dosłowne brzimienie tej no- 
taiki: „Da die polnische Sprache 
in Schlesien neben der deutschen 
die zweite Landessprache ist und 
sich doch auf der Magdalenischen 
Kirchbibliothek kaum einige pol- 
nische Bücher befinden, so hat 
mich das bewogen, meine kleine 
Sammlung von polnischen Bü- 
chern der Maria Magdalenischen 
Kirchbibliothek einzuverleiben 
und zum Andenken zu schenken. 
Daniel Vogel, Professor und Ra- 
tionarius am Mar. Magd. Gymn. 


| Breslau den 1-ten October 1824". 


_ „Pakt, że język noiski jest na 
Siąsku, obok języka niemieakie- 


go drugim językiem miejscowym 
— a biblioteka przy kościele Ma- 
rii Magdaleny składa się jedynie 
z niewielkiej ileńci książek — skło 
nił mnie do ofiarowania mojego 
skromnego zbioru książek pol- 
skich bibliotece przy kościele Ma- 
rii Magdaleny. Daniel Vogel, pro. 
fesor i kurator gimnazjum Marii 
Magdaleny, Wrocław 1. paździer- 
nika 1824, 

W podkreśleniu utrzymania ję- 
zyka polskiego, obok niemieckie- 
go, jako krajowego, widzimy tyl- 
ko potwierdzenie, znanej nam z 
innych źródeł, prawdy o sile i ży- 
wotności autochtonicznego ele- 
mentu polskiego sprzed stu prze- 
szło laty, wiernego mowie praoj- 
ców. Bez znajomeści języka pol- 
skiego, będącego w powszechnym 
użyciu, trudno było napływowej 
łudności niemieckiej porozumieć 
się z autochtenami polskimi. — 
Stąd rodziła się u niej koniecz- 
ność opanowania polszczyzny. Da. 
zeniom tym szli z pomocą nat- 
czyciele języka polskiego w szko- 
łach wrocławskich. 

Kolekcja książek polskich, jaką 
rezporządza4 otiarodawca, przed. 
stawiaja się jako poważny zbiór 
książek polskich, jak na ówczesne 
stosunki śląskie (około 300 polo- 
ników), który chlubnie świadczy 
o bibliofilskich zabiegach jej wła 
ściciela, 

Zbiory Biblietski Meri; Magda- 
leny przeszły z biegiem czasu (w 
r. 1865) do Biblioteki Miejskiej 
(Stadtbibliothek) we Wrocławiu, 
która przetrwała do końca ostat- 
niej wojny. Po odzyskaniu przez 
nas tych ziem, powstaja na miej- 


go księgozbioru wraz z zachowa- 
nym inwentarzem, tym ważnym 
dowodem bibliofilskich zabiegów 
Daniela Vogia. 


W bibliotece swej zgromadził 
Vogel bardzo cenne druki treści 
tak świeckiej, jak į religijnej, ze 
stuleci od XVI do początku XIX. 
Z literatury są reprezentowane m. 
in.: Jana Kochanowskiego „Wszy- 
stkie pisma na świat wydane“ 
(Kraków 1611, syg. obecną 4 
N280); druk zbadany typograficz- 
nie i uwzględniony przez K, Pie- 
karskiego w pracy „Bibliografia 
dzieł Jana Kochanowskiego". (str. 
56—57); ciekawy zbiór broszur 
okolicznościowych, mieszczący się 
w tak zwanym kiocku, odznaczo- 
nym sygn. 4 0 808, z którego wy- 
mienimy kilka charakterystycz- 
nych jak: Szymena Starowolskie- 
go, „O Stacicy Żołnierz z Theolo- 
giem y priwat* (1624); „Dyszkurs 
jednego Miłośnika Oyczyzny na- 
szey, w którym się Żołnierzom i 
Kwarcianom polskim zarzuty czy. 
nią, iż się nie pięknie z poddany- 
mi osób duchownych obchodzą* 
(1638); „Rozmowa Polaka z Wło- 
chem o Wolnościach i prawach 
polskich* itd. 


Z druków treści historycznej: 
„Rys ogólny historyi powszechnej 
dla młodzieży przez Jana Jerzego 
Augusta Galetti nłeżony, a teraz 
na język polski przetłumaczony z 
obrazkami kolorowymi“ (Wro- 
claw 1816, syg. 8 0 394); Do Pol- 
skiego Narodu względnie Admi- 
niatracj: Pruskiej w bywszych 


stwa Polskiego" (Wrocław 1826, 
syg. 8 0 59) i szereg innych treści 
jużto geograficznej, przyrodni- 
czej, medycznej, matematycznej 
itd. 


Licznie reprezentowane są dru. 
ki treści religijnej i moralizator- 
skiej, żeby wskazać tylko przy- 
kładowo kiika charakterystycz. 
nych jak: Macieja Gutthätera Do- 
brackiego, Małopolanina, wybit- 
nego przedstawiciela ruchu wy- 
dawniczego protestanckiego na 
Śląsku Dolnym, „Spiżarnia dusz- 
na, to jest: modlitwy poranne, 
wieczorne, pokutne, na wszelkie 
uroczyste święta służące (Oleśni- 
ca 1671, syg. 8 N 828); X. Adama 
Gdatjusza z Kluczborka, auiora 
kilkunastu dzieł treści teologicz- 
nej : religijno - moralnej, „BYsze 
Kurs o Pańskim i szlacheckim al- 
bo rycerskim stanie“ (Brzeg 16879. 
syg. 4 K 380). 


Daniel Vogel urodził się 12. 
marca 1742 roku w Niborku, w 
Prusach Wschodnich (Mazury), 
gdzie odebra] początkowe i śred- 
nie wykształcenie. Następnie wy- 
jechał do Królewca i tam przez 
6 lat studiował teologię i filozo- 
fię. W roku 1767 został powołany 
na stanowisko nauczyciela jezy- 
ka polskiego w gimnazjum Marii 
Magdaleny we Wrocławiu, w któ- 
rym język ten wprowadzony E0- 
sta? do programu szkolnego po- 
przedniege roku. Wybór osoby je- 
go na to stanowisko, jak się oka- 
zuje z jego owocnej późniejszej 
działalności pedagogicznej i wy- 


połuduiowych į nowowschoednich | dawniczej, by? nader trafny, Prak 


Prusach, przez W, A. de Klewitz, 


seu poprzedniej obecna Bibliote- | taynego Radcę Stanu“ (w Berli- 


tyczne tego dowody dał jako au- 


) lor szeregu podręczników pol. ; 
| ka Uniwersyteka. Dziś my jesteś. | nie 1810. syg. 8 4 544); Jerzego $a- | skich, 
| my spudkobietcami tego polękie. ' muela Bandtkiego Rainio Kréte- do 1808. Naiobszerniędsza prasa 


wydanych w latach 1768 


jego jest lexykon polsko . pie- 
miecki z r. 1786 (liczący około 700 
stron). 


Miarą popularności jego pod- 
ręczników, niech będzie fakt i 
uczył się z nich S, B. Linde, twór- 
ca słownika języka polskiego w 
czasie swych studiów w Lipaku 
(1789—-92), z czego zwierza się w 
swej autobiografii. Poza tym wia. 
dome nam jest też, że z jego pod. 
ręczników uczono przez pewien 
czas w Gimnazjum Akademickirn 
w Gdańsku w latach 1782—1792. 
Przyczyniały się więc w niemałej 
mierze do krzewienia mowy pol- 
skiej. 

Ze sprawozdania gimnazjalnego 
z 1828 roku dowiadujemy się, iż 
w tym roku odjęto Voglowi z urzę 
du lekcje języka polskiego, & żo- 
stawiono nauczanie przyrody, pra 
wadzenie w charakterze buchal. 
tera (Rationarius) spraw gospo- 
darczych gimnazjum, dalej opie- 
kę nad biblioteką i zbiorami dzieł 


sztuki w tejże szkole. Niedługo i 


jednak trwały i te obowiazki, 
gdyż był już, z powodu podeczłe- 
go wieku, u kresu swych sil. Zo- 
stał zwolniony na wiosnę 1825 ro. 
ku (liczył już 87 lat), a 16. paź. 
dziernika tegoż roku zmarł. 


Postać to nadzwyczaj clekawa 
zasługująca w dalszych bada- 
niach na rozświetlenie | odsłznłę- 
cie z pyłu dotychczasowego m 
pomnienia. Dzięki swej aktywnej, 
świadomej | niezmordowanej pra- 
cy w kierunku popularyzowania 
znajomości polszczyzny, dalej kc- 
lekcjonerstwu polskich książek, 
zyskaj sobie dowodowe tytaty 
przynajeżnośc do kultury pol- 
skiej. 


Mr. Miermażaz Weites, 


. 
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WIDE SA 
Eugeniusz Bryza 


ZZA a 


Lew Morza == 


Nowela 


Na pokład statku wiodą zazwy_ 
csaj try drogi: obietnica barw. 
Dej przygody, romantyzm ! przy. 
Daek. Powodem, dla którego 
wwtąniłem kiedyś na trap „Mar. 
ty”. starego, zkutwiałego szkune_ 
ra, hy wyruszyć przy aztonmowęj 
pogodzie na wezwanie Iuzstcielki_ 
przygody, był profegor Stanisław 
Rurki, Inaczej — zaraza morska, 
hakcy! morza í najpiękniejsza 
postać człowieka. Następnie zro_ 
dilo się „Bractwo Złotej Kotwi_ 
ey", którego ojcem duchowym 
był on. Rucki — „Człowiek Mor. 
ski*, 

Przyszedł do nas nieoczekiwa, 
mię. Był naszym przeznaczeniem. 

ócił nam we łbach, zarzcił 
sżeuleczalnie miłością mowa | 
adamdi, e eej — myśmy ode, 
ma! od niego. 

W szóstej gimnazjalnej dosta. 
Mómy go jako „belfra“ geografii, 
Sarez z miejaca grzypuścił na 
zes atak, sondując wiadomości 
klasy z zakresu polskiej ekspan_ 
sfi morskiej, Lekcja udała się, 
Promieniał, Potem dobył notes i 
zapisał w nim nazwiska człon_ 
ków gimnazjalnego koła Ligi 
Morskiej. Na tym skończyła się 
pierwsza godzina. 

Czas upływał.. Niesbostrzeżenie, 
zwoa, rzuceł na nas Ruck! czar 
morza, zaraża] jego urokiem, bu, 
Gz tęsknotę za wędrówką po 
świecie. Jego entuzjazm udzielał 
się wszystkim emanował zdrad_ 
wie; kradł młode serca dla 
wielkiej tdei, której Rucki po- 
święcił swoje życie: morza, pol_ 
skiego morza. 

Mało nam już teraz były lek_ 
oji geografii i koła Ligi Mor_ 
diej, Pięciu z nas. u których 
„Człowiek Morski“ najmocniej 
rozbudził zew morza. postanowi_ 
ło po maturze pÓjŚć na naukę do 


Szkoły Morskiej w Gdyni. Zanim |- 


, tp miało nastąpić, zaczęliśmy -do- 
Ksztajcać się na własną ręke. W 
tym celu zawlązaliśmy stowarzy_ 

 szemie, dając mu nazwę, którą 
napawała nas radością i duma: 
„Bractwo Złotej Kotwicy“, 

Podczas wakacji letnich, po u_ 
kończeniu siódriej klasy, „Czło_ 
Tek Morse!" pojechał z nami do 
Gdyni. Po raz pierwszy zobaczy. 
śmy wówczas morze. Jak się 0- 
kazało, nie przybyliśmy na Wy_ 
brzeże w charakterze turystów. 
ami letnikówy, 

-— Wyruszycie w świat — oznaj 
mił kaciarając z radości ręce. — 
Tu, patrzcie! Mam żgodę waszych 
rodziców. Było troche trudności. 

Nic więcej nie chciał na razie 
mówić, Można sobie wyobrazić, 
Jak przyjeliśmy zanowiedź że_ 
dlugi! 

Pamiętnego dnia przyszliśmy 
do portu bardzo w czas rano. 
„Człowiek Morski", rozpoczął — 
jak zwykle — od przeelądu stat_ 
ków, które wpłynęty w miedzy. 
case do przystani. — Nagle 
wsłkazał ręką w kierunku mola i 
msawołał: — „Jesti 

Przy nabrzeżu stał stary, o od- 
zapanych burtach szkuner, z któ_ 
rego luków wyładowywano za po 
mocą dźwigów olbrzymie bele 
towaru. 

Podeszliśmy bliżej Wówczas 
to „Człowiek Mornslni* zawołał do 
Kogoś na pokładzie: 

— Halo! Dawid!!! 

Osobnik, do którego słowa te 
były skierowane. wychylił się 
przez poręcz pomostu nawigacyj.. 
nego, przyjrzał uważnie naszej 
gromadce, po czym uczynił fleg. 
matyczmie powitalny znak ręką. 

Weszliśmy na pokład barki. 
Grubas zeszadł w międzyczasie 
z pomostu, „Człowisk Morski" 
przywitał się z nim niezmiernie 
serdecznie. Przez długą chwilę 
potrząsali sobie dłonie. Klepiąc 
sie poufale mo plecach. 

Mówili po angielsku, ale dość 
często padały słowa francuskie. 
Tematem bylismy my, 

— Jutro rano wynuszydłe W 
Pierwszy rejs — orzemówi? wresz 
cię do nas „Człowlek Morza”. — 
Z tą chwilą należycie do człon_ 


ków załogi „Marty“, a te wasz |. 


przełożony. Nie miejcie tylko 
żadnych złudzeń: czeka was pra- 
ca, bardzo ciężka praca. Może 


A 


ale rhwy że panoga nrzesade | 


ale przede wszystkim poznacie ro_ 


botę i obowiązki żeglarza, Dwa 
miesiące, spędzone na tym po. 
kładzie, zorientują was, czy nada 
jecie się na synów morza. „Cap_ 
tain“ jest szyprem starej daty. 
Pierwsze wasze przykazanie: bez_ 
względny posłuch i dokładność 
w wylonywaniu rozkązów. Pod 
powłoką sadłą ma jednak złote 
serce, Kupicię je sobie szybko, je_ 
żeli zastosiuijacie się do moich 
wskazań. Po poludniu dostar- 
czę wam bagaż. 

Potem wziął grubasa pod ra- 
mię, jak starego dobrego przyja. 
ciele, i poszedł z nim na pomost, 
zostawiając nas na śródokręciu... 
nieco rozczarowanych, 

Czekała nas jeszcze niejedna 
niespodzianka, 

Podesma ku nam dziewczyna o| 
rozwiamej młowej czuprynie, w] 
męakich dralichowych. portkach, 
ze sztyletem zatkniętym z marye 
narska za paskiem, 1 z najpoważ_ 
niejszą miną postawiła trzy wia_ 
dra I tyleż ryżowych szczotex na 
krótkich kijach, W jednym z wia 
der zobaczyliśmy coś w rodzaju 
żółtej mazi, o mieprzyjemnej śle_ 
JE woni, Było to szare my_ 
dio. 

W bardzo obrazowy sposób wy» 
tłumaczyła nam, na co ima słu, 
żyć dostarczony przez nią sprzęt: 
ujęła szczotkę i wykonała kilka 
wtłzięcznych ruchów. przypomi_ 
nających bzorawanie qrokładu... 
Widocznie była do tego upoważ_ 
niona, aby nam rozkazywać 
pomyśleliśmy. Beż szemiania ża_ 


nas darło zapamiętale deski sta- 
rego korabia, dwóch czerpało zza 
bunty .wiadrami na linkach wodę 
i zlewało spieniony brud. 

Dziewczyna w portkach — jak 
się okazało córką „captalina', któ 
ra żeglowała z nim po morzach 
— słała opodal, i patrząc na szczu 
rów lądowych, uśmiechała się 
szeregiem drobnych, bielutkich 
zębów. — Nigdy nie dowiedzia_ 
„łem się, czyj był ten pomysł. aby 
dać nam tę szkołę zaraz na wstę_ 
pie: szypra, czy jego córki; skłon, 
ny jestem przypuszczać że chcią_ 
ła zabawić się naszyra kosztem. 
Drogo jednak zapłaciła za chęć 
dokuczenia nam. 

Ładniutka córa Północy zako- 
chałą się po prostu w jednym ze 
swoich „niewolników, i wcale 
nie śmiała się, gdy po dwóch 
miesiącach żeglugi na frachtow, 
cu spuszczaliśmy jego pokład, 

Nazajutrz w czas rano, przy 
momo wzburzonym Bałtyku, wy_ 
szliśmy w morze. z przeznacze_ 
nie m do jednego z portów skan. 
dynawsikich, 

Uplywały dni wypełniona TO= 
bota. Używano nas do najgor. 
szych posług, Żacieliśmy się w so 
bie i mosi trudy bez szemra_ 
nią. „Elita“ statku, szyper, jego 
oficerowie i panną w spodniach 
marymnarakich, traktowali nas ma_ 
wet gorzej, niż innych członków 
załogi. Na małym, pływającym 
światku byliśmy pariasatni. 

„Captain“ na pokładzie poka_ 
zywał się rzadko; za to jego ćór_ 


braliśmy się do roboty, Trzech z ki było wszędzie pełno. Z bie_ 


Panam siii 


zestarzał sie 


Ameryka Srodkowa znalazła się znów w kręgu zaintere- 


sowań gospodarczych Stanów Zjednoczonych. Odżył bowiem 
projekt budowy potężnego kanału w Nicaragui. Prasa ame- 
rykańska z ożywieniem komentuje tę wiadomość. Kanał Pa- 
namski coraz mniej odpowiada potrzebom komunikacji świa- 
towej. Tego rodzaju kolosy, jak „Queen Mary" już przepły- 
nać przez kanat nie mogą. Poza tym częste w okolicach Cu- 
lebra-Cut trzęsienia ziemi i zwiążane z tym obsunięcie się 
wielkich mas, stwarza niebezpieczeństwo nagłego zahamowa- 
nia wszelkiej komunikacji. g 

Historia budowy kanału w Ameryce Środkowej sięga aż po 
rok 1535. Francisco Pizarro, po rozbiciu państwa Inków w r. 
1533, snuł już plany przecięcia przesmyku panamskiego o 
szerokości 80 km. Plany te rozbiły się o sprzeciw ówczesnego 
króla hiszpańskiego Filipa II, który uznał je za wykroczenie 
przeciw Bogu. Podejmuje je znów Alexander von Humboldt. 
Widzi on w skróceniu drogi morskiej możliwości ogromnego 
ożywienia stosunków gospodarczych Hiszpanii z jej kolo- 
niami. To samo skłania parlament hiszpański w roku 1814 do 
wysunięcia żądań budowy kanału. Projekty te upadły wraz 
z oderwaniem się kolonii hiszpańskich od macierzy. Odżyły 
znów, gdy olbrzymi potok ludzki ruszył ku wybrzeżom Kali- 
forniti, na poszukiwanie złota. Przecięcie przesmyku środkowo 
amerykańskiego skróciłoby drogę ze wschodniego wybrzeża 
Ameryki do zachodniego o 60—709,. 

wypłynęły wówczas 3 projekty: przekopania kanału przez 
Tehuantepec, przez Nicaraguę i przez Panamę. Projekt ka- 
natu przez Tehuantepec odpadł natychmiast, gdyż Meksyk 
nie chciał oddać prawa budowy kanału przez swoje teryto- 
rium obcemu państwu. s 

Kanał przez Nicaraguę miał mieć długość 300 km, z czego 
250 wypadało na jezioro Nicajagna i bieg Rio San Juan. 50 ki- 
sometrowy pas iądu w najwyższym punkcie sięgał 46 mtr. 
Ówczesne amerykańskie koła finansowe, zajęte budową po- 
tężnej linii kolejowej, łączącej zachód i wschód Ameryki, nie 
chciały słyszeć o budowie kanału. 

Projekt panamski przewidywał początkowo kanał bez Śluz. 
o długości 80 do 85 km. Wysokość działu wodnego, przez który 
kanał należało przekopać, wynosiła 80 m. 

Zakończenie w r. 1869 kanału Sueskiego i zrozumienie je- 
go znaczenia gospodarczego, obudziło znów w Ametyce dąż- 
ność do budowy kanału, łączącego oba morza. Nie zdołano 
jednak doprowadzić tego do skutku. Wykorzystała ta Francja, 
zachęcona przez genialnego twórcę kanału Sueskiego, Fer- 
tynanda de Lesseps. Powstały w tym celu w Paryżu komitet 
wybrał projekt panamski, Budowa rozpoczęła się w r. 1881. 
W ciągu 8 lat trwała gorączkowa praca, zakończona krachem. 
Projekt kanału bez śluz okazał się nierealny. Prace podejmo- 
Dy Tepate inne set zęba ale bez skutku. py ad w 
1 r. buaowę przejęły Stan czone i w r. 1914 dopro- 
wadziły dzieło do kme SERTE 

Przez kanał Panamski ruszyły pierwsze okręty. Szty one od 
zatoki Colon, przez kanat, do śluz pod Gatun. Stąd przez 
jezioro Gatuńskie, o powierzchni 425 km kwadratowych, do- 
chodziły do przekopu Culebra. Dzięki śluzom w Mifarlore: 
i Don Miguel opadał tu kanał do poziomu Oceanu Spokoj- 
nego. Sluza w Gatun dała możność przepuszczania w ciągu 
24 godzin do 45 okrętów, a w ciągu roku do 16.000. W latach 
1914115 przepłynęło przez kanał 1.075 okrętów o łącznej wy- 
porności 3 milionów ton, a w roku 1929/30 cyfra wsrosłą do 
ma z EEE ścią 30 milionów ton. A 

mo że cyfra ta może być jez. wójne, należy ocra- 
kiwać momentu, kiedy kanał Panamai nie Będzie już za- 
spokajał potrzeb komunikacji światowej. Wzrost amerykań- 
skich zainteresowań na Oceanie Spokojnym i Dalekim Wscho- 
ga pad znaczne ożywienis komunikacji ue kie- 
runku. n kanału nic ński j więc Kwestią 
dalekiej przyszłości. yy Hin i mino A ; 


gian czasu zapizyjaźniłą się z 
nami tak dalece, że posiłki spo_ 
żywaliśmy w jej towarzystwie, W 
zaufaniu zdradziła nam, że ojciec 
jest z nas zadowolony, i żałuje, 
że straci nas niedługo, jako chęt 
nych i inteligentnych członków 
załogi; wróży nam, że będziemy 
kiedyś dobrymi oficerami. — Jej 
„pap“ i ona bardzo lubią Pola. 
ków ! posiadają wśród nich wie_ 
lu przyjaciół... 


„Przez dwa miesiące tłuicliśmy 
się po Bałtyku między Gdymią a 
Skandynaw!ą. 


Najczęściej cumowaliśmy w 
Sztokholmie Zapowiadany rejs 
„Marty“ do Dakaru nie doszedł 
jakoś do skutku. 

Wakacje kończyły się, 

Pożegnanie ze statkiem nie ob- 
fitowało we wznioślejsze momen_ 
ty. Po prostu uścienęliśmy twarde 
dłonie naszych towarzyszy 
Szwedów, i ebładowani bagażem 
maszliśmy po trapie szkumera na 
molo. Jedyną osobą, która chwilę 
rozstania przeżyła boleśnie, była 
córka szypra, Najlepszy mój przy 
jaciel, Stefan, oprócz swego pry, 
wańinego mienia, unosił z pokładu 
statku młode dziewczęce serce. 


Koresśpońdowałi później ze so_ 
bą. Ponieważ „Marta“ pływała 
przez długie miesiące do Afryki, 
Stefan otrzymywał listy z egzo_ 
tycznych portów, Przysłała mu 
także swoją dużą fotografię z 
wzruszającą dedykacją... po pol- 
skut Zapewmiała chłopca o do_ 
zgonmej miłości i o tym, że kocha 
bardzo ojczyznę Stefana, Uczyła 
sje jezyka polskiego z samouczka. 
Nie kłamała. Zdania francuskie 
były odtąd przeplatane zdaniam: 
polskimi, nieudolnymi lecz 
jakże „sendecznymi! 


Jak się okazało, pozostała Ste_ 


|| fanowt wiacną — na zawsze, W 


roku 1939, kiedy Stefan znalazł 
zie pozą granicami kraju. dotarł 
do Sżwecji i zamieszkał z rodziną 
„captaina*, Dogadali się z córką 
szypra ostatecznie. Dziś już pani 


błędnie, 


_ DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNI EGO“ 


im) 


Świat się śmieje... 


| 
l 


PROFESOR SPEŁNIA OBOWIĄZKI RODZICIELSKIE 


> — Jak pan sobie to wyobraża, młody 
Stefanowa mówi po polsku bez, | kę przyprowadzać do domu o szóstej 


— Kiedy ja o siódmej muszę 


49 Konkurs Rozrywkowy. 


wiążą wszystkie zadania oraz posia- 


W 49 konkursie rozrywkowym uka- 
że się 20 zadań, umieszczanych 
miarę rozporządzalnego miejsca. Na- 
grodzeni będą Czytelnicy, ktorzy roz- 


w |dejący największą 


ilość zdobytych 


punktów. 


1 REBUS KOŁOWY — 5 pkt. 
(uł. Teka) 


2. NIECO GMATWANINY —8 pkt. 
(uł. E. Matwiejczuk) 


Pięciu panów o nazwiskach: To- 
maszewaki, Janicki, Pawłowicz, Bo- 
Susławski, Adamski są posiadaczami 
rej RA Bog: wW, ada: | 

am, Jan org szczęśliwymi ojcan 
pieciu e tychże samych imio- 
nach, mianowiele: 

Imie każdego syna różni sę Gd 

ojca oraz nie ma żadnych 
cech podobieństwa z danym nazwi- 
skiem, zarówno jak nie jest podobne 
do danego nazwiska imię każdego 
ojea. W ten sposób każdy z synów 


Poslada imię jednego z ojców, które 
'dednak różni się od imienia ojca 
„jznego eyna | niczym tte upodabnia 


sig do swęgo nazwiska. 


| inżynier, 


i 
| W 


„wody Oraz 


4, 


b, 


tych panów 
, krzypck, malarz, 


Zawody kupiec, 
adwokat, 
profesor, ksiądz. buchalter 


fryzjer. Oznaczyć droga logicznego 


są: 
iekarz, 


nioskowania imiona, nazwiska, za- : 
y pokrewieństwa ` 
wyżej wymienionych panów, feżelł: i 


stopnie 


człowieku, sby mają cór- 
rano? 
już być w hiurwo... 


" 
6. Pawłowicz jest nazwiskiem bue- 
chaltera,. 


T. Nazwisko profesora jest pochod= 
ne od imienia inżyniera, imię zań 
jest o trzy litery krótsza od ilości 
liter zawartych w nazwisku leka- 
rza. 


8. Najstarszym wiekiem jest lekarń. 
8. Malarz zawarł związek małżeń- 


ski z siostrą kupca 21-go grudnia 
— w dniu imienin swego teścia. 


Profesora nie łączą żadne więzy 
pokrewieństwa z fryzjerem 1 bu- 
chalterem. 


10. 


Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa o godz. t2-ej 
dnią 4 lipca br. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NE 28 
48 KONKURSU ROZRYWKOW. 


6. KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 


Pionowo: 1. arka, 2. haft, 3. yak, & 
ale, 5. nisza, 6. ubogi, T. rab, 8. DKW, 
9. arak, 10. amor, 15. car, 17. akr, 18. 
cytat, 22. uncja, 23. USA, 24. nie, 28. 
nit, 27. Hi, 31. rak, 32. sport, 33. anons, 
34. oko, ż5. Ebro, 36. akta, 38. meta, 
39. tara, 41 Aar, 42. ago, 44 boa, 45. 
lek. Poziomo: 2. tytan, 6. uroda, 11. 
rafa. 12. limba, 13. kram, 14. akces, 16. 
obawa, 18. ach, 20. gaz, 21. kur, 23. 
urna, 25 INRI, 28. stos, 29. loch, $0. 
Ares, 39 atol, 35 eta, 87 Pan, 38 mat, 
40 kakao, 43. obole, 46. rata. 47. gro- 
no. 18. eter, 49. argot, 50. salka. 


7. CO SIÓDMY WYCHODZI 


Czterdziesty ósmy wielki konkurs i 
turniej rozrywkowy „pDzienniea ZR- 
chodniego*'. 


8. REBUS 


Prawdziwą cnota krytyk 
boi. 


8. ZADANIE MATEMATYCZNE 


Zakładając, że obserwator znajdu- 
je się ng począlicu peronu, to pociąg 
przejeżdża długość stacji w przecią- 
gu 33—R = 25aek. Wobec tego pred- 
kośc wynosi 400 : 25 * 16 mis. Ponie- 
waż obserwator widzi pociąg przęz 8 
sex. więc długość jego wynosi 13%X8= 
128 m. 


się nia 


10. SZARADA. 
Dzień Maikt. 


T że, = ae księdza (wyzn | 
Fzymsko-kKat.). a , 
a. Lekarz ma imię Bogusław, na- | VWYYWYYVYVYYYYYYVYVVYEK 


wisko zaś pochodne od imienia | 


ojca adwokata i syna inżyniera. 


. Inżynier jest starszy od profesora 
o 14 iat. 


Tomaszewski 


jest nazwiskiem try- 
zjera, 


z imieniem Inżyniera, nazwisko 
zaś pochód" od union adwoksia 
1 Ruchalterą, 


| 
1 


Í 
Imię malarza jest równobrzmiące | 


Czytaj 
Sport i Wczasy 
(YYYYSYYYYYYYYUNYNTYKNE 


KV, 


DEMEWOWSKIE GROTY 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


Fot. Slovakotour, Bratislava 
„Kamienna studzienka* przypomina również fantastyczną bajkę. 


Fot. Slovakotour, Bratislava. 


„Modre jeziorko“ w Demenowskich Grotach. 


M i i 3 
aweliazme piuca 

Nic wspólnego nie ma ten aparat, noszący niezwykłą nazw 
„żelaznych płuc“ z leczeniem gruźlicy, a każdemu z nas tı 
myśl w pierwszej chwili nasuwa. Skonstruowany został w 
Stanach Zjednoczonych. Projekt dał prof. Drinker, skon- 


struował aparat Warren Coliins. Uczony i konstruktor postu- 
wili przed sobą zadanie stworzenia broni do walki z naj- 


bardziej niebezpieczną dla dzieci chorobą — z paraliżem 
łziecięcym. 

Paraliż dziecięcy od wielu lat jest przedmiotem badań me- 
iyków Europy i Ameryki. Zajął się tym zagadnieniem swego 
'zasu prezydent Roosevelt, na którym choroba ta zostawiła 
jłębokie ślady. Dzięki jego inicjatywie Stany Zjednoczone 
vysunęły się w tej dziedzinie na czoło badaczy. 

Aparat oddechowy Drinkera ma umożliwić regularne i ry- 
miczne wdychanie i wydychanie w najcięższym okresie cho- 
pby, gdy muskuły pacjenta, uczestniczące w procesie oddy- 
‘hania, przestają funkcjonować. Praca tych muskułów — a są 
imi przepona i muskuły unoszące klatkę piersiową — wy- 
vołują kolejno rozszerzenie się i zwężenie tej klatki. W na- 
'tępstwie choroby, w pewnym jej stadium, przestają one pra- 
'ować. Klatka piersiowa sztywnieje, przewody oddechowe 
'topniowo zamierają. I tu rozpoczynają swą zbawienną pracę 
„żelazne płuca“. Pacjenta umieszcza się w zamkniętym apa- 
acie, na zewnątrz pozostaje tylko głowa. Szyję otacza ze 
wszystkich stron płaszcz gumowy; który uniemożliwia prze- 
dostawanie się powietrza z zewnątrz aparatu. Ciśnienie po- 
wietrza w aparacie poddaje się rytmicznym, dokładnie obli- 
zzonym wahaniom. Gdy ciśnienie opada, klatka piersiowa 
rozszerza się i przez prze vody oddechowe przepływa do płuc 
powietrze atmosferyczne; gdy ciśnienie wzrasta, następuje 
proces odwrotny: klatka piersiowa opada i powoduje wydech. 
Wzrost i opadanie ciśnienia w aparacie odbywa się automa- 
tycznie. Pacjent pozostaje tak długo w aparacie, dopóki jego 
naturalny aparat oddechowy nie rozpoczyna normalnie 
funkcjonować. Ten proces leczenia może potrwać kilka lat, 
dla wielu zaś pacjentów „żelazne płuca“ oznaczają jedyna 
możliwość życia. 

„żelazne płuca“ nie są i nie mogą być czymś w rodzaju 


- środka zastępczego dla ludzkiego systemu oddechowego. Nie 


zmniejsza to jednak w żadnym wypadku ich znaczenia. W 
walce z paraliżem dziecięcym, w walce ze śmiercią są nieza- 
wodne. 


_  fowaną, miękką wodą 


Na południowej stronie Tatr, na 
Słowaczyźnie, w regionie liptow= 
skim, w pięknej Dolinie Deme- 
nowskiej, która leży tuż pod pół- 
nocnym stopniem najwyższego 
szczytu Niżnych Tatr, Dziumbiru 
(2.045 mtr), górski potok wytwo- 
rzy} w wapieniu górskim rozle- 
gły, a niezwykle wspaniały labi- 
rynt jaskió. Długie wieki jaski. 
nie te ukryte były przed okiem 
ludzkim, Dopiero w roku 1923 
nauczyciel ludowy, Alojzy Kral, 
dostał się po raz pierwszy w fan- 
tastyczne podziemia korytem rze. 
ki. Odkryte jaskinie nazwał 
„Świątynią Wolności“ (Chram 
Svobody). Jaskinie te należą do 
najpiękniejszych w Europie kom- 
pleksów barwnych jaskiń nącie- 
kowych, Dziś już Jaskinie Deme- 
nowskie zostały wyposażone w 
odpowiednie chodniki, przejścia i 


korytarze, otrzymały efektowne 
oświetlenia i cieszą się sławą 
światową. 


Do Jaskiń Demenowskich do- 
stać się można przez miasteczko 
słowackie, liptowski święty Mi- 
kułasz, które leży przy stacji ko- 
lejowej na linii Koszyce — Bo- 
gumin, w szerokiej dolinie Wagu. 
Stara ta mieścina znana jest m. 
in. z tego, że w roku 1713 odby- 
wał się tu sąd nad słynnym zbój- 
nikiem tatrzańskim. Janosikiem. 
Do dziś dnia, po zachodniej stro- 
nie miejscowego rynku stoi dom, 
oznaczony numerem  osiemna- 
stym, w którym skazano zbójni. 
ka na karę Śmierci. Według po- 
dania, po ogłoszeniu wyroku, po- 
wieszono Janosika nad brzegiem 
Wagu, przed paluczańskim mo- 
stem. Mikułasz znany iest jeszcze 
z tego, że na miejscowym emen- 
tarzu spoczywają zwłoki słowac- 
kich bojowników o wolność, Mi- 
chała Hodży i biskupa Jura Ju- 
noszka, oraz słowackiego budzi. 
ciela narodowego, poety Rehora 
Urama Podtratańskiego, Od Mi- 


kułasza do Jaskiń Demenowskich 
jest 12 kilometrów piękną asfal. 
tową szosą, specjalnie w tym ce- 
lu wybudowaną, 

Przy wstępie do jaskiń owiewa 
wchodzącego przyjemny chłód 
(oczywiście w lecie). Temperatu- 
ra utrzymuje się tu przez cały 
rok na poziomie 7 stopni Celsju- 
sza, Początkowe korytarze są do~ 
syć skromnie przyozdobione na- 
ciekami. W pierwszej, t. z. „Głę- 
bokiej Sali“, zwraca uwagę za- 
marły w bezruchu wodospad, o 
wysokości mniej więcej 30 me- 
trów. Z kolei następują trzy nie- 
ciekawe wielkie sale, pokryte żwi 
rem i gruzem, Następne nato- 
miast komory wprowadzają zwie- 
dzającego po prostu w krainę cza 
rów. „Czerwono-biała”* sala pel- 
na jest tarasów z przepięknymi, 
barwnymi naciekami stalaktyto- 
wymi. Z boku sali leży „Medre 
Jeziorko”, a za nim — „Białe Wo- 
dospady*. Cudowna barwa ich 


| kolorów kontrastuje żywo z po- 


łyskującymi kolumnami leżącej 
obok „Kapliczki“. 

Po przejściu korytarzami, peł- 
nymi ozdób stalaktytowych, do- 
chodzi się do podziemnej rzeki, 
płynącej wartkim nurtem, której 
plusk i szum słychać już z dale- 
ka. Z kole; zwiedzający zachwy- 
ca się piękną grupą tworów wa- 
piennych, zwaną „Drzewem Ży- 
wo Ca 

Trudno w Krótkim artykule o- 
pisać wszystkie cuda, wszystkie 
korytarze, komory i sale, ozdo- 
bione wspaniałymi naciekami, 
tworzącymi się od wieków. Jest 


| 


tu m. in, i „Sala Polska“, jest 
„Galeria Prezydenta Oswobodzi. 
ciela Masaryka“, wspaniała „Prze 
paść Gen, R. Stefanika", naj- 
większego bohatera narodowego 
Słowaków, który po pierwszej 
wojnie zginął w katastrofie lot- 
niczej. Jest wiele innych, wspa- 
niałych miejsc w Demenowskich 


4 


Kosm tyka na codzień 


Piele: 


Marzeniem każdej kobiety są buj- 
ne, puszyste włosy, o pięknym po- 
łysku. Aby to osiągnąć trzeba włosy 
bardzo starannie į 
pielęgnować. Pielęgnacja ta powin- 
na polegać na 
wszystkim maksimum czystości. Po- 
nieważ jednak włosy nie lubią zbyt 
częstego mycia wodą 1 mydłem, trze- 
ba je przynajmniej raz dziennie wy- 
szczotkować przez kilka minut w 
różnych kierunkach. W ten sposób 
zbiera się z nich kurz, osiadający 
wraz z tłuszczem, wydzielanym przez 
skórę, a także wzmacnia się włosy ł 
pobudza ich porost. 

Szczotkę należy codziennie oczy- 
ścić z kurzu i włosów, a przynaj- 
mniej raz na tydzień umyć w cieplej 
wodzie z mydłem, po opłukaniu zaś 
zdezynfekować wodę z domieszką 
amoniaku. 

Częstość mycia włosów jest zależ- 
na od ich gatunku. Włosy tłuste trze- 
ba myć częściej niż suche. 

Najpierw zwilżamy włosy przego- 


świeżej deszczówki), polewamy płyn- 
nym mydłem i palcami, nie drapiąc, 
masujemy skórę we wszystkich kie- 
runkach. Po dwukrotnym umyciu 
płuczemy głowę wodą bieżącą, a 
więc pod prysznicem, który można 
sobie w braku łazienki urządzić z 
czajnika lub polewaczki ogrodowej. 
Kiedy włosy są zupełnie czyste, spłu- 
kujemy je po raz ostatni wodą z od- 
warem ziół. 

Suszyć włosy należy  ogrzanym 
ręcznikiem. często przeczesując, do- 
póki zupełnie nie wyschną. Suszenie 
włosów elektrycznością lub żelazka- 
mi nie jest wskazane, nie trzeba też 
ich na mokro zaplatać czy wiązać 
chusteczką, gdyż suszone bez prze- 
„wiewu będą zlepione i matowe. Je- 


REGA i © 


To dla pań 


Na plażach amerykańskich największym powo- 
dzeniem cieszą się takie oto sandałki. 


Sławny londyński dom mody lansuje nad morze 
KAKZUNIENNNNENIENE |dla tamt. eleagntek specjalny rodzaj shortów, 


` 


systematycznie | 


(najlepiej ze | 


żeli chodzi nam o ułożenie fal, to po 
| zapięciu spinaczkami można co naj- 
| wyżej przewiązać włosy siatką. 


Nadmierna suchość włosów powo- 
duje, że są one bardzo sypkie, trud- 


zachowaniu przede | ne do ułożenia, łatwo się kruszą, a 


ina skórze głowy, tworzy się czasem 
grobniutki; suchy łupież. Włosy ta- 
| kie można myć nie wcześniej niż raz 
[na 20—30 dni, a przed myciem na 
| kilka godzin natłuścić skórę gławy, 
ja nawet i całe włosy ciepłą oliwą 
| sojowa. Dla włosów suchych najod- 
powiedniejsze bedzie mydło marsyl- 
skie zielone, oliwne, przy łupieżu — 
mydło pokrzywowe. Istnieją też spe- 
cjalne mydła płynme: rozmarynowe, 
rumiankowe itp. Włosy suche 
sztywne można myć żółtkiem jajka. 
które trzeba dokładnie oddzielić od 
białka i rozbić na spodeczku, postę* 
pując dalej jak z mydłem. 

Do natłuszczania skóry i włosów 
przed myciem można również użyć 
kee rycynowego. 

Jako płukankę do włosów suchych 
używamy odwaru z rumianku list- 
|ków  brzozowych lub chmielu przy 
włosach ciemnych. 

Nadmiernej tłustości skóry owa- 
rzyszy zwykle gruby, żółtawy łu- 
pież, włosy są polepione i świecące, 
jakby były wysmarowane tłuszczem 
Takie włosy trzeba myć co dwa ty- 
| godnie lub 10 dni, ale nie częściej, 
i gdyż częste mycie pobudza gruczoły 
| łojowe do tym wydatniejszej pracy. 
Do płukania włosów tłustych po my- 
ciu używamy przede wszystkim 
skrzypu, który wybitnie osusza, nie 
wpływając na kolor włosów. Można 
go łączyć z rumiankiem przy wło- 
sach jasnych; natomiast do włosów 
ciemnych używamy odwaru z kory 
dębowej, chmiel z korzeniem tatara- 


|| 


nacja wi 


| marynową, 
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Fot. Slovakotour, Bratislava. 


Przepiękne, barwne nacieki stalaktytowe tworzą fantastyczne groty. 


Grotach, które niesposób opisać, 
które ocenić można tylko wtedy, 
gdy się je ujrzy własnymi oczy- 
ma. 

Groty Demenowskie ciągną się 
do 10 kilometrów. Mają kiika pię- 


dak 


ku i mocną esencję herbacianą. Neu- 
tralny dla barwy włosów a osusza- 
jący jest jeszcze odwar z łopianu. 


Skórę nadmiernie tłustą trzeba dla 


į dezynfekcji dwa, trzy razy w tygod- 


niu przecierać płynami zawierający- 
mi alkohol, a więc wódką czosnko- 
wą, cebulową, skrzypową, czy roz- 
tóre nie działają na ko- 
lor, pokrzywową, (leczy łupież) lub 
jałowcową, (przyciemnia włosy). Wód 


l ką taką naciera się tylko skórę, roz- 


garniając włosy palcami. 


w wypadkach. gdy włosy są słabe 
i wygadają, trzeba je wzmacniać 
przez użycie na dobę przed myciem 
do 1004 siarki 
na maśle kakaowym lub goldkremie. 

Rozjaśnianie włosów wodą „tlenio- 
ną jest zawsze szkodliwe, istnieją 
natomiast Środki powolne wpraw- 
dzie, ale zupełnie nieszkodliwe. Do 
nich należy wcieranie wódki z arni- 
ki: 50 gramów czystego spirytusu, 
16 gramów nalewki arnikowej 1 50 
gramów wody zmieszać razem, po 24 


jgodzinach przecedzić i lekko zaper- 


fumować lawendą. Po umyciu zwil- 
żyć tym płynem włosy i pozostawić 


! do wyschnięcia. 


Podobnie działa esencja rumianko- 
wa: 50 gr. rumianku rzymskiego za- 
lać 125 gr. spirytusu, dodać 125 gr. 
wody destylowanej i postawić na 8 
dni w dobrze ciepłym miejscu, po 
przecedzeniu dodać 5 kropli glicery- 
ny. Postępuje się tak samo jak z po- 
przednim płynem, ale dla lekkiego 
rozjaśnienia włosów trzeba je zwil- 
żać kilka dni z rzędu. 

Włosy jasne, z natury sztywne, czy 
wysuszone przez  tlenienie dobrze 


i jest płukać w ciepłym jasnym piwie 


czystym lub zmieszanym z wodą, w 
stosunku najwyżej pół na vð. 
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ter. W tej chwili uprzystępnione 
jest zwiedzanie około 5 kilome- 
trów jaskiń. Niewątpliwie nie 
wszystkie groty są już odkryte. 
Wiele jest jeszcze nietkniętych 
ludzką stopą. 
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Poradnik dla gospodyń 


obli | 
5s Eu 
Obliczanie potrzebnych ilości 
produktów na przygotowanie po- 
siłków dla różnej Ilości osób 
ułatwia niesłychanie znajomość 
proporcji na 1 osobę. Podane po- 
niżej proporcje, zamieszczone w 
czasopiśmie „Żywienie  zbioro- 
we“, wydawanym przez Min. A- 
prowizacji i Handlu, przydadzą 
się niewątpliwie zarówno mniej 
doświadczonym gospodyniom, jak 
i kierowniczkom kolonii, domów 
wypoczynkowych itd. Pewne roz- 
bieżności, podane w ilościach 
tego samego produktu, zależne są 
od szeregu względów, np. gatun- 


ku towarów, typu jadłospisu, 2- 
petytu stołowników, 


Mięsa: bez kości 10—12 dkg na zra- 
zy, na pieczeń, do smażenia; z kością 
13—15 dkg na zrazy, na pieczeń. do 
smażenia; z kością 15 dkg na rosół; z 
kością 10—12 dkg na kotlety siekane. 
pulpety, klops; bez kości — 9 dkg na 
kotlety siekane, pulpety, Klops. 

Ryby: 25—30 dkg do gotowania, sma- 
żenia lub duszenia. 

Mąki: 1 dkg do podprawy Zup, do 
sosu; 4—5 dkg na zacierki do z7npy: 
6—3 dkg na kluski jako dodatek do 
zup np. rosołu. pomidorowej: 19—13 
dkg na danie główne np. kluski z 3e- 
rem (im mąka ciemniejsza, tym 1iczy= 
my więcej); 10 dkg na pierogi. 

Makaronu: 4—5 dkg jako dodatek da 
zup; 7 dkg jako dodatek do miesa: 10 
— 12 dkg jako główne danie. 

KRaszy: 2 dkg na krupnik z ziemnia= 
karni; 5 dkg jako dodatek do zup; 6 
dkg jako dodatek do mięsa, nbok su- 
rówki; 10 dkg na danie główne, np. 
kasza z sosem z mięsa. 

Tłuszczu: 1-15 dkg do zup, do po% 
lewania ziemniaków, klusek, kasz Ip; 
2,5-—3,5 dkg razem do całego obiadu. 

Śmietany: 2—5 dkg do zupy: 1—3 
dkg do sosów, surówek. 

Zdemniaków: 25—44 dkg jako doda- 
tek do zup 30—60 dkg jako dcdatek 
do mięsa i danie główne. 

Marchwi: 20 dkg na jarzynę: 10 kg 
na surówkę. 

Buraków: 20 dkg na jarzynę; 10--18 
dkg na ćwikłę. 

Kapusty słodkiej: 20 dkg na Jarzy- 
nę; 10 dkg na surówkę. 

Kapusty kiszonej: 20 dkg na jarzy* 
nę, bigos itp.: 10 dkg na surówkę. 

Pomidorów świeżych: 12—15 dkg na 
zupę; 10—12 dkg na surówkę; powi- 
dełek 2—3 dkg na zupę. 

Soku pomidorowego: 10 
zupę. 

Ogórków: 10—15 dkg na surówkę. 

Owoców: 8—10 dkg na kompot * 
surówki. 

Grochu: 6 dkg na zupę z ziemnia- 
kami; 10 dkg na zupę przecieraną 


bez ziemniaków. 

Fasoli: 6 dkg jako dodatek do zup, 
np. barszczu; 10 dkg na zupę prze- 
cieraną. 

Chleha: 5—10 dkg do obladu. 

Cukru: 1 dkg do barszczu; 
dkg do surówek. 

Soli: 12—1 dkg do całego obladu. 
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